
Rok IV. Dnia 21 listopada 1908 r. Nr. 11 . 

. , , 

ORGAN TOWARZYSTWA ABSTYNENTÓW "PRZYSZŁOŚĆ". 

Miesięcznik poświęcony odrodzeniu etycznemu. 

LrA venir. Revue mensuelle polonaise contre la botsson. 
Va r s o v i e (Pologne). rue Wysoka, No. 5. 

Komitet Redakcyjny składają: 

Kierownik literacki: Wojciech Szukiewicz, 
oraz pp Jakób Glass i R. Czarnocki. 

Adres Redakcyi i Adm.: Warszawa, Smolna Wysol{a 5 m. 7, tel. 7603. Adm. otwaHa we wtorki i czwartki 
od 5-7. Rei. przyjmuje we wtorki i czwartki 0':1 6 - 8 w. 

Biuro "POŚREDNICTWA PRACY", założone dla własnych Ozłonków przy Warszawskim 
Oddz;iale Towarzy~tw3 abstynenckiego "Przyszłość", poleca trzeźwych pracowników we 
wszelkich gałęziach handlu. i przemysłu. W przekonaniu, że wszyscy pracodawcy potrafią 

ocenić wartość trzeźwych pracowitych i sumiennych robotników, dających rękojmię, że nie 
będą powodować nieszczęśliwych wypadków, biuro "Pośrednictwa Pracy" poleca swoje usługi 
i ufa, że potft:Lfi sobie zjednać uznanie wszystkich stron interesowanych, oddając w ten 
sposób pośrednio wielką korzyść idei abstynenckiej. Biuro znajduje się w lokalu Oddziału 
warszawskiego Towarzystwa "Przyszłość", ulica Żelazna 75a l przyjmuje interesantów 

codzień od godziny 0- 8 wieczorem. 

Redakoja "Prz,ysuo,śr,i" upras'X a wszystkie Od­
działy o 1"egularne nadsytam'e wiadomości o 1'uohu 
abstynenck~m jakoteż o 1'OX,woju tyohże Oddziałów, 
w braku bowiem takich wiadomośoi Redakoja ?n'imo 
usiłowań nie może odzwierciadlać 1"uchu abstynen­
okiego w kt"oJu i nie mo~() mimo najsxozers,~ych 
chęci spełni6 jednego ze swych głównych ?:.adań . . 

Propaganda nwhu abstynenckiego w kraju na­
szym żółwim idzie krokiem pomięd'ty innemi i z tej 
prz yozyny, że brak taniej pf)pularnej literatury tego 
przedmiotu 'tak mało u nas jeszeze znanego; odczu­
waliśmy wszyscy oddawna pott zebr; bToszur i wy­
dawnictw abstynenckich, których inne spJłecwństwa 
talc wielką posiadają ilo M, Tylko brak środków 
pienięinych stał do te;' pory na drodze do rozpo­
częcia pracy 'tV tym kierunku. Wprawdzie i obecnie I 

j eszo7. e ś1"odków tych nie ma, ale przy dobrych chę­
ciach da się może tę trudno:§6 pokona6 o ile wyda­
wnictwo spotka się odraz '/,6 z popct1"ciem sxet'okich 
sfer naszego społeczeństwa. Jako pierwszy numet' 
"Biblfoteczki abstynenckiej" pod hasłem: Przys'tłoś6 
należy do trzeiwych!-wyszła odbitka artykułu p. 
Jakóua Glassa p. t. "Alkohol a długoś6 życia". 
W ażnoś6 poruszonego tematu i taniość bToszu1"y 
(5 kop.) pozwala żywi6 nadzieję, iż nakład rozefdxie 
się szybko dając w ten sposób początek pożytecznemu 
i niezbędnemu wydawniatwu. Zamawia6 można bro­
szurę UJ administracji "Pnysxlości" bądź nadsyła­
fąa z gÓ1"y gotówkę, bądź zobowiązufąc s~'ę do ode,­
brania prr;:,esyłki za pobraniem pocz towym, do któ­
rego zostaną dołącwne i kosz ty pTxesyłki. 

W,ydawniotwo "BibU'oteczki abstynenokie;'''. 
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Administmcja «Prxysxłości» uprasxa ws<.yst- I 

kip, Oddxiały nasxego Towarxystwa o rychłe nadsy­
łanie xalegającej opłaty pren'umeracyjnej, poniewai, 
w prxeciwnym razie zgodnie x uchwałą· Zarządz,f; 
Głównego będzie xniewolona wstrzymać wysyłkę nu­
mm'ów ·tym Oddziałom, które naleiności za rolc bieią­
cy nie uiściły. Nadesłanie opłaty winno nastąpić naj­
dalPj do dnia 15 gTudnia, jest to bowiem ostatni ter­
min uregulowania nalcładu na role następny . Od No­
wego Rolcu 1909 opłata z a «Prxystłość» powinna 
być wnoszona najpóim'ej w drugim miesiącu kaidego 
kwartału, w pr'xeciwnym raxie bowiem aclminist1"acja 
za 1"egulm'ne przesyłanie nume1"ÓW nic PTxyjmuje i ad-
nej odpowiedxialności. . 

Irzyglądając 2i~ z blizka rozwojowi JpołeC'.zn~­
mu 'po'strzeŻJemy, że jedna, bodajby wielkru i bardzo 
umi10waJla ideal, częstokroć nie wystarcza na to, 
aby lud'zi tak śeiśle spaijać i jedno.czyć, iżby wSl\yst­
kie inne dzielące ich różnice :rn.aJ;ały do zera nie 
stając, na prz.eszlmdzie do tworzenia spólnych, na ko­
la i kiółk:a nie podzielonych organizacji. W'-szak jeden 
pobieżny nawet rzut oka wystar,czy do zrozumienia, 
że dlajiIny na to ludzie, podziel<łiją,cy ten sam zapał 
dla międzynarodowego język:a Eaperanto, mogą 
wBzaJeż'e pod każdy:m innym wzg'lędem tak bardzo 
.się różnić, że nie zdl01ają być człQnka;mi jedneg'O 
i tego samego zrzeszenia" że koniecznie będą się roz­
paJdać na rozmaite organizacje, jakkolwiek posja­
dają,ae zg\ol'a ten -Sap} cel propagowania nowego 
środk;a porozu;m.ieV\nania się wszystkich ludzi, którym 
to z powodu różnic językowych tale trudno nieraz 
przy.chodzi. 

WeźlffiY inny, jeszcze bardziej w oczy rzucający 
.się przykł<ł!d: spr,awa wyzwIolenia kobiety, posiada­
jąc,a d1a przy,szło;ś,ci rodza,ju ludzkie'go tak bardzo 
doniosłe zn,a.czenie, da się osiągnąć na różnych dro­
ga.eh i przy pomocy rozma,itych środkó'W, pomiQdzy 
którelmi wsz.&e~e tak znalc,zna może panować różnica, 
że lrluszą wytworzyć się niezbędnie pojedyncze kola 
tą sa;mą wprawdzie ożywione, ideą, tą samą przejęte 
myślą, mimo to jednakJ~e n:ak.reślające sobie inne 
pl~ogra;my, inne plany na najbliżazą przyszłość, 
w,3kutek ,czE\lg1o posbanJa;wi,ają do tego samego celn 
różnemi zdążać dl~og'ami, a więc już o -spólnym po­
chodzio i :mowy być nie mo~e. 

Nakioniec i to nierzadko się zdarza, że rozmaite 
przyczyny natury czy'st,ol osobistej powCYdują wprost 
konieczno' ć roz.d:zielenila .się i pracowania osobno, 
jak.kolwiek w ty'm -samym id/eowym lub praktycznym 
celu; zdau~a się, że pewne d'l<łi danego ruchu bar­
dm rożytec,zne i konieczne jednostki nie znoszą 
się osobtśiCie i :mimo syroplllityzoWiania ze sobą w za­
Siadzie W1o,lą nie widywać się nlliwet i nie spotykać, 
do tego stopn:La rozwija,ją się niejednok'l~otnie czysto 
030 biste antagoniZi'mY. 

ZIliajlIly takie prz,ykŁrud!y, gdzie pewni ludzie od­
dzielnie wzięci i nie aprzęg1alli razem będą z wiel­
kim po,żytkiem pracoW1aĆ d'1a jakiej'śl idei w,azyst­
kich 'szcz,erze i Id!o głębi przejmującej, gdy razem 
obok siebie posUlliwieni nie tylko nie będ'ą sobie 
po!maga,ć, ale nawet paraliŻJować aię nawzajem, maż-

mc, i pracę swoją niw.eczyć z ,og6lną szkodą dla. 
w.szY'stkich stIlon inteoresow:anych. 

. Można ubolewać nad rozpro.szeniem się usiło­
wań, mo'żna ubolewać nad rozbiciem się sil, nad 
niezd!olnoś.cią do poświęcenila swego "ja" dla spra­
wy publicznej, ,ale trzeba aię z tym liczyć jako' 
z rroczą bardzo konkretną, często występującą i sta­
nowiącą wskutek teg'o czynnik, który ka,żd:y powa.ż­
nie uw Lględniać powinien. W takich razach nie wy­
starezy łamać rąk z rozpaczy i łzy ronić, nie wy­
sta.rcby Jamentow,ać i prawić monały na temat: t '1k 
być powinno, tal{ oyć musi, ponieważ ży.cie z" tym 
się liie liczy i idzie swolją drogą mimo teoretyków 
i marzycieli, 00 w.szystlw w szablony pragną ująć. 

Zr,eeztą pytanie jeszcze zachodzi, czy pewien 
podział pmcy nie jest poż:ądany dla dobra samej 
.sproawy, dla jej należ'yteg1o i wszechstronnego roz­
woju. Każdi<łi idea ma wiele, bardzo wiele .szcze­
gółów, który.ch częstokroć jednym rzutem oka 00-
jąć nie możn.a, które W'ymagiają specjalnych ludzi 
i ISpE\icjalnych 'orglaniliacji dJla swego urzeczywistnie­
Jlia, i podz.iJał pracy zamiast szkody, prawdziwą przy­
n'O'si korzy' Ć. 

Aby ze sfery og'óillików przej,ść do ż,ycia, kon­
kretneglo, pr,akty,cznego, roz,wJaIŻ\ffiy bodaj pobieżnie 
pracę dlla ahstynecji : o,to wielu ludzi może się g"O­
d:zić na ly.),trzebę, ba! nawet Konieczno' ć walki z al­
koholizmem, ,ale jedni mogą chcieć prowadzić tę 
walkę przy pomocy watrzemięźliwości i umi,a,rko­
waneg<o picia, inni Z1ł/Ś1 przy porn,ocy całkowitej 
trzeźwo!Ś,ci, czyli tak zwanej ahstynencji. I je­
den i drugi kier'U!Ilek pO~:Lada. liocznych zwolenników, 
i jeden i drugi kierunęk mo,że ~ię wykazać pow,a:.'mą 
llością org1aJliz:acji (oczY'wiście nie u na;:;), a tylko 
przyszłość j::okaże, po czyjej stronie jest osta­
tec,z,nie słuszność, i kllóry' kierunek jest rzeczywiście 
lep,szy . 

Ale nawet P'OIW. tym:' 0~6lny:m podziałem 11a 
dwie grupy, iBtnieje jeszcze · całe ;m.,nóstwo grup 
pomniejszych, które, jakkolwiek goctzą się nazasadę 
naczelną i do jej urzeczywistnienia zdążać zamierza­
ją, z IlÓoŻny,ch powod'ów p.ragną czynić to w oddziel­
nych 'od /siebie wlia,jel1l,l1ie zgoła niezależnych orga­
niz,a,cjach, kt6re nie tyllco -sobie nie l'rzeszkad'zają, 
ale przeciwnie rzetelnie się popieraiją i wielkie wza­
jemne oddają sobie usługi. W takich Niemczech daj­
my na. t,o istnieją związki abstynenckie o chaJ'akte­
rze wyznaniowym, a jakkolwiek taki pod'ział nie 
je~ t pożąd,any, to jednakże istnieje, sprawie wcale 
nie szlwdzi i trzeba, się z tym f.aletem jako z faktem 
życ~owy:m poważnie liczyć . Młodzież ucząca się sta­
nowi od/dz,ielne związki w tych krajach, gdzie jej 
wła.sne związki :mieć wolno; w osobne organizacje 
jedn,olczą się także. sfery rob'Otnicze, kobiety, słowe;m. : 
.różl~e p1ci, różne wieki, różne zawod'y i klasy spo­
łeczne. 

'Wszystleie te odTębne 'orgillJnizaiCje posiadają ten 
sam cel, 'Wszystkie 'ostatecznie popiei'ają się, wszyst­
kie dlobrze 'Sobie życzą i oddzielnie pomagają, ale 
nie mniej idą 'o.3obno i stanowią odrębne całości. 

J lakJ.wlwiek 11alSZ rodZimy ruch abstynencki jest 
ba,rd'zo jesz.eze młody, zanosi się ju~ n<łi pewne zróż­
niczJwwanie. Ptzedewszy.stkiim, słychać o niezado­
woJ'eniu z powodu tego faktu, 'że na tak znacznej 
przestrzeni jak Warszawa istnieje tylko jed'en Od­
dział "PTzysz}oi3ci", wskutek cze'glo mogą z niego 
włruściwie korzystać ci tylko, co mieszkają właśnie 
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w tej części ~iasta, gdzie znajduje się chwilD,WD 
lokal TDW'aJ"z,ystwa, gdyż inni albo. muszą się wy­
rzec klQlrzysrbania z istnienia Towarzystwa, albo. też 
muszą baJ.'dzo wiele drDgiegD cw u tracić na ChD­
dzeni.e z jedne~i kDńaa II1iia.stv:1 w drugi, CD szczegól­
ni0j w z.:ijmie jest bard!zo: uciążliw'e i nie jednego. 
Dd uczęszczania do lokalu TDwarzystwa OdWDdzi. 
W pierwszym rzędJzie tedy ZaJ.1IDSi się w Warszaw.ie 
przY11<ajmniej na podział terytorjalny, na pDwstanie 
jC"dneg'D uDweg'o Oddziału, m~jącego zdaje clię nDsić 
nazwę Od ,lz:alu Sródmieśc" a lub aD ~ podDbnego 

W tym miejocu giD'jizi się przypDmnieć, że § 2 
Regula~inu Od'dzi~ów nlli3zeglQl TDwarzystwa dD­
puszcza zakładanie w jednej ;miejsco,wDści dwuch 
a.lbD i więcej Od:dz,iałów; pamgraf ten przewidy -
wał n,ajwid'Dczniej taką chwilę, kiedy mDże się wy­
łDnić pDtrzeba zakJJaJCliania większej ilDści Oddzia­
lów w jednym i tym samym miejs-cu, dz.ięki czemu 
Dbj'aw taki uie będ'zie się sprzeciwiał ani literze 
prawa, ani. duchowi Ustawy, ani nakDniec prawdz.i­
wemu interesDwi naszeg1D ruchu. 

Ludzie :r6ŻJ.1ią się pomiędzy sDbą nietylko. idea­
mi i Ziai3la,dami, ale także temperamentem i wD:g6le 
cały,m 3posobem życiJa., a r6żnice te bywają tak 
Zl1'aczne" że wywołują nieunikniDne pDdziały i rDZ­
}Jady, nad któ'l'emi nie należy rąk Ziałamywać, tylko. 
je mDżliwie najb'ar'Cl~ziej dla dDbra danej sprawy wy­
zyskiwać; jedni, dajmy na to., mogą zasadzać rze~z 
na nieUi3tannej pnop.ag'and!zie krzykliwej, hałaśliwej 
i narzu,c,ającej się uwarl'ze wszystkich aż do znu­
d'zenia i zniechęceni'a; inni mDgą znajdDwać główny 
ŁU1Dk w życiu tDwarzyskim, zebraniach, zabawach, 
wycieczkach, lub wreszcie lmncertach i amatDrskich 
przedlSta.wieniach te'atralnych; inni nakoniec, czy to. 
spDkoDjniejsi, IG?y pDWlaŻJliej 00, życie patnący, wi­
dza; wła,ściwy ~posób W]8lki w bibljDtece, w czy­
telni pisiffi, W' odioo-ytach, w pDucz,aniu się drogą 
kDnferencji i dysput. Nie trudno zrDzumieć, że róż­
nice są tutaj tak wielkie, iż te~' rDd'z.aju ludzie 
dluglo r,aZ8im ze sobą i,ść ~lie potrafią: gdy jedni chcq, 
przyjść dLa pDsłuchail1ia p Dgadanki i pDczytania 
pism, inni dla posłuchania muzyki i potańczem.ia. 
A gdy jeden jeat tylko IDkal i to. IDkal ciasny, nie 
mDże być mowy D zadbwDleniu wszystkich, stąd łat­
wo zrDzUlniałe kw:a.sy i niechęci, latwD zrDzumiałe 
dążenie do. Sz.ukania DSDbnyeh zupelnie pDmieszczeń, 
~T kiJórychby -.sobie wz,aje:mnie )lie przeszkrudzano. 

DługlD milcoolhśmy D fermencie, panującym 
w Oddziale wairsz,awski\ll1, w tej nadziei, że prze­
cież w~ zystkJO pDmyślnie się ułoży, że r6żne <1:ążnD­
'ci ZJ.1'aj:d'ą ~pDsób wrlDlw'olel}1~a, że nikt nie bQdzie 
się :czuł pDkrzywdzDny, ż'e n:arazie przynajmniej, 
póki TiOw,a,rzystwD:na ze tak jest słabe i nieliczne, do. 
pDwstania nD"\Vleg'{) Od~ziału w 'Warszawie nie dDj­
dzie. Zdaje 'aię wszakże, iż wszelkie usiłDwania gar­
stki ludzi, chcących \'1pI"oWladzić Oddział w.arszaw­
ski na d!l'Dlgę pOWlavną i jedynie wskazaną, do. ni­
czego nie doprowadzą, w,skutek czego wyłDniła się 
też my ' l z.aJ.D,żeni.a nowego. Od)dzialu, któryby mniej 
my 'lał D zabawach, przedlstawieniach teatralnych, 
ta'lleach i mzrywk,ach jed'ynie, a więcej D czytelni 
}Jism, o bibljotece, D pDgadlank'ach, o odczytach, ° '}Jl"Dpagandzie naukowej i spDłecznej, o szerzen iu 
zasad' abstynencji w szczuplejszy;m na r azie g'mnie 
lud'zi, ale za to ludzi bardziej dobranych, zgodnych 
ze sDbą i :Injających j'asnD wytknięty cel przed' ocza­
mi, cel praey spDłecznej w małym zakresie, ale za 

to pracy skutecznej, a nie kręcącej się, jak do. tej 
pory, w ~ółkD i nie mDgąc ani weź ruszyć z miej­
sca. 

W,a.rsZJawa tak jest wielka i tak znaczną posiada 
i1D.śĆ ;rni~z.kańców, że kilka Od'działów może się 
w niej 'dJDskDnale po;mie,ścić, i to. nie tylko. bez szko­
dy dla ~p'I'IaIWy, ale przeciwnie, nawet z wielką jej 
~orzyścią, w ten apDsób bowiem ud'a się niezawDd­
nie z.organizDwać większą ilDŚĆ ludzi, Dbecnie pDod­
dzielanych Dd '~ iebie znacznc,mi przestrzeniami, ja­
lmteż różnicą pDjmDwania pracy spDłecznej i jej me­
tDd'. Niowy Oddział nie ma, zamiaru najmDwać dużego. 
i ko'sztownegD IDkalu, nie iIllill! zamiaru brać na swoje 
baJ.'ki dużego. ciężaru finansowego. i znacznej odpo­
wiedzialnDści, bo jak obecnie przy wielkiej nieza­
aDbDwDści, pDwiedzmy nawet przy ubóstwie nasze­
go TDwlarz.y,stWla i jego wszystki:ch Oddzialów, lepiej 
bDdlaj jest zakreiŚHć sobie skrDmniejsze cele i Dsią­
gnąć je, niżeli postawić sDbie prz.ed: DCZy cele trud­
ne i nie być w ;m,DżnD.ści ich DsiągnięciaJ. 

Rzecz bDwiem przedStawia się tak: najmuje się 
wiellci IDkal w eelu odbyw~ia zebrań agitacyjnych, 
pD'gadanek, Ddczytów, kDnferencji i tak da.lej: po­
nieważ aitDli nie;ma czym tego. IDkalu Dpłacić, gdyż 
wkładki ezłDnkDwskie, nawet gdyby wplyw~ały re­
gularnie, zgDłaby na to. nie wystarczyły, przeto. urzą­
dza się przedstawienia i teatry amatDrskie w zimie, 
a wy:Cioeczki, mtllJjówki i lorterje fantowe, czy tam! 
lwr.sz,e sZCZęŚCL<lj w lecie, ale pDnieważ i t e zbyt wiel­
kiego. dochodu nie przynDszą, przeto. trzeba je urzą­
d~ać ciągle, tak, że w k'ońcu na włCltŚciwą pracę 
abstynencką nieII1ia, 'ani cz,asu ani głowy. 

Z adn ej nie ulegla w ątpliWDŚ,ci, że jesttD całkiem 
f,ał.sz.ywe pDstawienie sprawy i że rarlyk,alna refDr­
rna jest niezbędnie pD,trzebn:a" aby sprawa nie uległa 
zabagnieniu, jakoteż wypaczeniu, do czego. n;estety 
jest już biard~D blizkD. Nie tylko. więc nie należy 
z tegiO zapDwiedzianegD pDw",tania nowego Oddziału 
wlarszawskieg'D smucić się, ale mDże nawet się cie­
szyć, nastąpi bD'wiem poctziaJ: pracy: jeden Oddział 
będzie głównie starał się o' żyde towaJ.'zyskie, drugi 
za,ś Q życie spDłeczne, a. ponieważ obydwa mogą 
i będą niewątpliwie pDzDstaWlać w dDbrych i ści­
słyeh stDsunlmch, prze,to zaczną się uzupelniać 
i każ,dy Oddz~al z 'D'3Dbna wykDna przyjęty na siebie 
DbDwiązek lepiej i dDkładniej, ,a w ten spDsób spra­
wa ~ylko zyslm. 

Rec1akcj'a "P:rzy~zło' ci" ma nadzieję znaleźć 
w nDwym Oddzia,le nasze'gD 'l'lowarzystwa to. po­
trzebne jej poparcie, którego. do. tej pDry od Oddziału 
w,arszawskieg1D nic Dtrzy;rnuje; Qid)dzial warszawski 
mimo' wieCz.Drnic, zabaw taJńcujących, przed~tawień 
tea,tralnych i różneg10 rodzaju przed~ięwzięć, zalega 
z Dplatą prenuiIllera,ty ~ ta.le, dbmagiając. się wszakże 
d06tar,cwn~a sobie regiularnie numerów pisma i nie 
pytają.c się zgala, skąd ilnadą się wziąć pieniądze na. 
jegio WYdawanie, jeżeli nie chce się PDPa,śĆ w długi, 
lub żyć. nieustannie żebraniną, co przecie go::l:ności 
na.szej wieloe ubliża. Pismo znajduje się w ciężkich 
waJ.'unk:ach materjalnych i jeżeli nie tylko, 'Od'dział 
warszawski, ale wszystkie wD'g6le Odtlzialy nasze­
go TDWlarz,ystWla stDsunku swego. uie ZlI1ienią i pre­
numeraty regulJarnie opłacać nie będ'ą, to od N'D­
wegD RDku 1909 wysyłka nieopł~onych egzempla,­
rzy bezwarunkowo w.strzyiIll,larla wstanie. W' ma­
jącym powatać nowym Od'dzi,ale w.arszawskim jes t 
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nacłzieja, że przynajmniej w centralnej siedzibie To, 
warzystwa zmieni się stosunek pewnej grupy ludzi 
do pisma, stojąoego na straży naszych interesów 
i prag11ące~0 PClllić s\ve za;danie wedle sił i możno-
ści. Wojciech Szukiewicz. 

Dawniej a obecnie. 
Czyli parę lutnych uwag o pijaństwie na wsi . 

",,' ~i spokojna" wsi wesołai' - śpiewa poeta. 
Zobaczymy, jak ta nasza polska wieś była wesola. 
Hzućmy okiem wstecz: 

Plamię tają ludzie starsi, a i ja przypominam so­
bie te czasy, kIedy każdy pra;wie dwór mjal giQlrzel­
mę, z kMrej wódka, sz1a, na uży;cie najbliższych 
miesz:kJań6ów. 

Za cz.a~ów złotej wolno,ści szlachty, a żelaznych 
kaj'd;an ludu, pomysłowi Wł8;Ś,ciciele g'orzehl wymie­
rzali dla ka,żdej rodziny włośiCiańskiej pewną ilość 
okowity, prZeZl1Cliczo.nej ido wypiC~Cli, niby dlatego, aby 
chłop nie chod'ził po g'orZlaJkę ctJo innej gorzelni. 

Nie robili tak wszyscy, ale wielu wła;ścicieli 
glorzehl postępowało w ten sposób . ' 

IY owych cz.asa,ch pijaJlstwo było powszechne; 
pili na umór wszyscy, tak szlachta, jak i lud!, zacho­
dziła ta tylko pomiędzy pijąoemi I'ożnica, że pijana 
szlaehta piła i ja;ct:ta, biedny zaś chlopek tylko pil. 

"Yszak przysvorwie szlacheckie mówi : "za króla 
Sasa, jedz. pij i popuszczaj pasa". Ohłop, jak po­
wiedziale,m, jeść nie miJaJ 00, pril więc na głodny 
żołądek. 

Sk'ończyla się swa,wola, i nastąpił dla szlachty 
wielki post - niewola. Ale i niewola nie wytrzeźwi­
la glów, u których czad allmholowy zaćm.ił już, daw­
no rozum. N'a,wet w niewoli nie ustało pijaństW!O, 
nawet klęski kraju - wy~az,anie PIQllski z karty 
Europy - ni.e opl'z.ytomniło zapitych chciwoów; go­
rzelnie istnieją, przybyw,a ich nawet oomz więcej, 
lu~' wi.e,~ski pije bez ,mi,aJ"Y, powstają karczmy w każ­
d'eJ wen, tak, że na 3 wioirstacll spotykało się po 
J kaJ"cz.my. IV:Szędzie, gdzie tylko przewidzieć moż­
na bylo jakie' g'roiIIlaCtzenie się ludu, stawiano karez­
m~, 'as,ad'z":llo w nich ży<1ów, lub też i chrześcijan, 
kbory:m taJn z,aJ~obek przyp.aJd'al do gustu. Nasuwa się 
tu ;mimowolnie prawie pytanie : jaką rolę odegrało 
d'uehowiCllstwo w owe cZiMy. Odpowiedź wypadnie 
tylko jed'ua" a Illiianowicie: przy każdym wiejskim 
kościele, w jego pobliżu, .stała z·awsze karczma, bo 
~~~atoro:vie kościołów, kolatorzy, byli też i wla­
EClclelaml karczem. .A tak była i Boogu świeca 
i djablu ogarek. *) . 

. I:ud z.ebra,wszy się czy to, na, nabożeństwo 
medzwlue, czy to na jaki obrzęd relig'ijny, np. chrzci­
ny, wesele, pog1'l~.cb, szed'l i do kl:u'czmy, g'dzif' nio­
rZllidko pito bez pamięci. W:~zak Jachowicz, co żył 
w owe cz.a,=;y, woła: "Hejże bracia do kościoła 
(z kar\czmy), już trzeci raz dzwonek woła" . 

Było więc takie przecho<1zenie z karczmy do 
kof.cioła, i z. kościo]a dlo karczmy. 

A trafiałOI się, że jakiś ozłeczyna upiwszy się 
w kare.zmie, ale nie straciwszy zupełnie przytomlJ,O-

. ~) Są na szcz~śc~e wśród duchowieństwa naszego jednost-
kI -: Dl~s.tety nader n,leli~zne - o~dan~ gorliwie sprawie szcrzenia 
trzezWOS0J. W Poznansklem funkCjonUje od lat kilku związek księży 
abstynentów. 

g,ci., bojąc się prz\)Tty:m lenistwem w służbie bożej 
BOgla obl'azić, .szed~ pijany do !Świątyni, gdzle albo 
usypiał, albo na;wC!t dostaw,al ".ciągania" l lub też 
nie, rnogą.c dostroić swego głosu do ogólu śpiewa­
waJących, beczal ,oddzielnie. PlebaJli zazwyczaj stro­
f'owali takich i krzyczeli na pijakÓ>w. Ale zostawiali 
w spokoju wlaś,cicieli g'orzelń i kaJ'czem, występo­
wali przeciw skutkom" a i to baJ~d'zo ostrożnie. nie 
tykają;c zg\oła przyczyn, aby nie obrazić kolatora. 

Po nabożeństwie robił się w kar,czmie tlok 
ogTomny, lud'ek brał się do lJic1al, obsiadal długie 
sto]y, na kt6ry.ch szynka,rz zastawiał pokaźnej ;mia­
ry n1lJozynia z l'ó1żnetrni trunkami, a przeważnie 
z owąaqual vitae, (czytaj akwa wite) z wodą życia. 
B1lJczej wodą śmierci nazwać by ją należało. Go­
rZlałka. zalewała wp110St naszego chlopa, kobiety cię­
żarne, I1odzące, i k,ar:miące dzieci piły nieraz, wle­
w,ając diQl ust nie!mowląt resz.tki z niedopitego kie­
liszka; lud W niedzielę prZiesiJadywaJ: c,ały czas 
w lm;noZiIl1ie, a upiwsz,y się, wypr1lJwial nieraz krwa­
we bijatyki. Rozbijano s·obie gołwy, wydzierano wło­
s'f, wybijano ZQby ... Plrzy większych zgromad'ze­
mach, na odpustach, bywały prawdziwe walki ma­
s?'we, gdzie wiei3 walczyła z wsią i t. d. Trafiały 
SIę nawet zabó>jstwa, chociaż llłd! miał czaszki gru­
be, od któ>rydl nieraz i kamień ocliakocz.ył. 

K,ar,cz:ma byla.. alfą i 'Omegą życia naszego ehło­
pa. Do kościoła, a potyiIIl do karczmy, niesiono 
chł,opa nie;mowlęciem,. w k1arcz.mie wlewała mu mat­
k;a dlo oot goOrz.ał!kę na pr~El!IniaJl z zatrutym gorzałką 
pokarmem, p6źniej , gd'y dz.ieciaJr podrósł, szedł z ro­
dzica~i lub P'O rodziców, do tejże karczmy, potym, 
g'd'.y JUŻ trochę podrósł, szedł do karcZilJly sam na 
hulankę i l1'Cli pijatykę. 

Ohlopak w karczmie najczę.'Ściej upatrywał so­
bie dziewczynę, szedł w zalecanki, z kaJ'czmy też 
wyc~o,dziŁa Z.a mąż niejednal dziewczyna, utraciwdzy 
w mej sWOoją .cZieiŚć d'ziewiCjzą. Gdy przyszła pora 
żen~aiCzki, to do upatrzonej dziewczyny po'Syłal mło­
dizian, a i do dz1ś dnia posyła "swaty" z wódką; 
zaJ'ęczyny od'pmwialy się przy wódoo, wesele łą­
c~ono też z pijaństwe,rn . PJito w domu weselnym, 
pIto w karGZiIl1ie, pito na poprawinach, słowem, po­
łą.czenie ,się ~wojgia ludzi n;a dolę i niedolę życia, 
oblewano obfIcie g'orvałką, 00 się dlo dziś p.rakty­
kuje. 

Nie. cl'ziwneg'o, że wielu harcbo z na.szeJJ'o lu­
du wiejskiego, jako spłodzeni przez ojc6w pijakÓW, 
poczętych przez pijane matki, wykaJ'mione ich za­
trutym mlekiem, zmies~aJlym z giorzaJ:ką, zatruwa­
llych nią lod dzieciństwa, jest niestety bardzo skłon ­
llyC~ do pijaństwa, . Nlic dziwnego, że wielu jest cał­
~mwIty,c~, a wielu pól-idjotów, nic dziwnego, że lud 
Joot tab umyslowo o c.ię ż.ały , apatyczny. 

'TiQ 'są skutki systematy,c zllogo przez ciąg wie­
lu pokole!'l. zatruwania tego ludu w imię chciwości 
i sOb]{lQwstwa., ~las upmywilejowanych, to jest 
?zl~~chty .. Osob1E!cle zll~iln wypadek, że z pijaka ojca 
l pIJaezln ma.tkl lwodZlło się dwóch synów od mo­
dzenia g'lu.chiQuiemych, stanowiących oczy"wisty do­
wód prąwdzłwnści poglądu, że pij1Hlstwo powDdu­
je zwyr'Odnienie. Znam rodziny, u których pija.ń­
atwo dziadków odzywa się na, W11ukach. 

.. :rtaki. stairl rzeczy, jakiego obraz pod względem 
pIJanstwa prz.ytoczyłejIll wyżej, trwal na naszej wsi 
długo - ba, z :małą zmiaJlą na lepiSZie trwa do 
dzm dnia. ' 
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PlO uwŁap~czeniu pijaństwo wzmogło się jeszcze: 
kal~cZ/Uli8J'ze robili świetne interesy. ł\1J.ekt6rzy 
z uwłaszczonych włościan przepili w dosłownym. 
tego wyrazu zn:a,czenia dwoje gospodarki. 'Trafiały 
się wypadki w.picia się na ':rnierć, wypadki na­
glych zgonów w karczmie, ~ w gospodarstwach pa­
nował ~t6j, ruina, ni el aJd!, marniało wszystko, szły 
na poniewierkę dzieci, bo rodzice oboje przepędzali 
czas w karc~ie. Flotym, po powrocie <1:0 domu po 
pijau8iillU wyprawiali b6jki, mąż bił i poniewierał 
żonę w oboono~ci dzieci; zn~ takie wypadki, że 
oboje rodzice bywalli bici przez dorosie dzieci, sło­
wem wytworzyło' iSię takie stnaszne zło, jakie sobie 
tylko wyobrazić ;rnoŻJl~. 

'Wieś nasz~ stała się biedną, bo brudna 'była 
ocldawnru. UwłaszczenIe nie zaprowaClziło pod wzglę­
d'8iill pijanstwa. ?Jlliany na lepsie. Do, czego 'by to 
(loszło dalej, trudno dopr~wdy pomy~leć. 

tRzućmy zasŁonę na tę ohydę, na tę podlość, niech 
ją wieczna hańba okryje. 

I<fźmy dalej, w cza ~y bliższe nas. 
W 7 i 8 dziesiątku lat wZIiastają bardzo szybko 

opŁaty na rzecz akcyzy od wYI10bui sprzedaŻIY g'ol'zał­
ki; wobec tego,jakoteż wobec biedy, jaka już panowa­
nie ,swoje rozpościerać zaczęła, karczmy w małych 
wioskach zosbaly pozalInykane, a i małe gorzelnie 
tak'że; kaJf'czmy pozostają przeważnie przy kościo:' 
łach, bo te'ż po z,aank!nięciu karczem po wsiach 
dlo nich dążą spragnieni gorz.ałki, rozpojeni chlopi. 
Właściciele tych karczem - szczęśliwcy - każą 
k:Jarczmarzom płacić wysokie czynsze, które docho­
dzą nier~ do 1,000 rbl. Lud w niedziele i święta, 
gxly przyjdzie do ko,ścioła, odwiedza karczmę, a pi­
jaństwo pomimo podrożenia! gt)rzałki wcale się nie 
zmniejsza, ludi pije w mieśóe, gdzie liczba szyn~6w 
niepomiernie wzrasta, pije po karc?Jllach, upija się 
na weBelach, na chrzcinach, słowem, przy ka0dej, 
zdarzonej 'sposobnoś,ci. 

Taki był stan rzeczy na wsi, gdy rząd zapro­
wadzi.ł :monopol wódczany' i zmniejszył liczbę kar­
czem, obostrzywszy jednocześnie przepisy o sprze­
ct:aży wódki. Zd~wało się, że pijaństwo przecież się 
zmniejszy, Ale niestety! lud' Thasz już był tak bardzo 
zniepmwiony piciem, tak rozpity, tak chciwie szu­
kał sposobności picia wódki, że widzieliśmy zaraz po 
zaprowadzeniu monopolu i przy surowym przestrze­
ganiu przepis'ów o wstrzemięźliwości na. ulicach, 
rynlmch i t. p., że chłop, kupiWl.Szy sobie butelkę, 
szedł ją pić dlO kloaki. 

Prócz tego tylu rótnych niegodziwców nauczy-
10 się żyć i tyć z pijaństww i nędzy bliźnich, :be 
z,arzu,CJono zarzlłid akcyzy atosafmi prósb o pozwole­
nilll n'a otwieranie różne~o typu przybytków, gdzie­
by mo,żna było sprzoo;llIwać gt)rzałkę, przezwaną te­
raz "mIOnopolką" . Ró'żni lud'zie starali się usilnie 
o prawo .sprzedlllwania wóUki, w rzędzie tych sta­
rających Isię stawali nierzadkol i dawni właściciele 
b udynk'ó w, który.ch .styl przyniesio1no od Syryjskich 
ci eśli, to je ~ t szlachta, chociaż słuszność przyznać 
ka.że, iż wielu karczmy akasowało. Ale jak wyżej 
powiedZtiałem, lud był już zupełnie zdemoralizowanYI 
g'orzalką. 

DziJś 3pralWa pijaństwa na wsi tak: się przed­
sta.wia,: 

\V każdej pra,wie wsi większej, znajduje się 
sklepik, a w k<AAcielnej to 'są a'żI 'dwa lub trzy ta­
kio sklepiki; sklepiki te zakładane przez rÓ'żnych 

ludz.i, przewa.żnie z małym zaiSobem gotówki, i z ma­
łym zasobem fachowości, prowadwne niezdarnie, bez 
względu na. to, czy je proWladzą żydzi, czy chrze­
ścijanie, z ;ma.łym ba,Ildzo wyjątkiem aprzedają 
wódkę. Każdy taki Bklepik, co sprzedaje wódkę, mu 
ai być uWlaŻJmy za karc.z;rnę, za miejsce, gti'zie lud 
się rozp.aja. i d'emoralizuje, bo też w samej rzeczy, 
jest to ka.rc.zma. Hahdel wódką w sklepach miej­
skich tak jest rozpowszechniony, że chcący się na­
pić wódki przychodzą do sklepu wprost po wódkę 
i nie mogą po prostu zrozumieć, dla.cz.ego dany 
sklep wódki nie sprzedaje, a gdy im powiedzieć, 
że przecież to, sklep spożywczy, nie kail'czma, to 
czują się pokrzywdzeni. 

O tym bta.nie rzeczy, jaki się obecnie wytworzył, 
napisałem artykul, drukowany w Nr. 38 "Zarania". 
Z,azna.czyłem przytym, że tych pota.jemnych szynka­
rzy, ta, jawnyeh niby sklepikarzy, nikt nie zacze­
pia; ll'aipisałem, 00 jest p~awfd:a, ze księża naSI zba­
giateliwwa,li tę sprawę-i rozpaja.czy zostawili w spo­
koju. Pewien jestwn, że gdyby nasi księża użyli 
choć polowę, ba., dz.ie.siąt:A cz~ć energii, jaką wy­
k:a,zują przy zwalczaniu niewygodnych dla siebie 
pi.s;m i stowlarz,yszeń, to pod'obno nie byłoby u nas 
tak rozwieLmożnionego pija.ńJstwat. Dla.czego jeooak­
~e tak nie e,z,ynią? Oto dla.tego, że mi oni, an~ ich 
poprzednicy na. tych ~tJainowiska.ch nie wypowie­
dzieli nigdy pijaństwu bezwzględnej walki, wcho­
dząe za:Wsze z pijoostwem w ugodę. I jeżeli nieraz 
z.aiC,zepili o pij1ań.stwo) to Z1lJwsze !mieli słowo po­
tępienia. tylko dla. nieBzc~liwych ofiar nałogu, Oi 
wod;zowie ludu b a l i ,się wystąpić w imię Ohry­
atusa z krzykiem ' więtej zgrozy z-a. zniew,ażenie 
obrazu Boga. w człowieku dla marnego zysku nie­
giodnyreh jedno:atek. A dziś, oburz.ają się faryzejsko, 
gxly ezłowiek "wiecki, gdy chłop, co czuje cały ogrom 
niesz.część, walących się na kraj z przyczyny pi­
jaństwa., prawdę im m6wi. Bo z.waż'my tylko, gdzie 
pod'ziewa. ten wydlarty pieniądz niecny zbrodniarz, 
00 ograbił bliźniego awego? Odpowiedź: przepił. 

A zło1d;ziej, ,a. 103zUiSt, na eo UŻywia.ją zdobyczy 
awojej? N a p i j a.ń s two! A gd;zie pod~iewlll grosz 
ten robotnik" QO nier,az jC;Ś.ć co nieana? Ale na mo­
nopol jIIlU ~tarczy. A po co ten gospodarz leci tak: 
dlo 'sklepiku,; ehoć taiID blaiI'dw mało co jest do sprze­
dania? Oto spieszy wódki się nlllpić, I tak wszędzie 
leje .się we wnętrzno 'ci ludzi przewawie biednych, 
głodnyeh, ciemnych, lanalf.llIbe1lów, odurzający i oglu­
piJający tnmek', gor7Jałka. 

Zaiste, d~ trzeb~ śpiewać ową straszną pieśń: 
"O cześć wa;m. p:a;nowie, matg1l1a.ci... Za kraj nasz 
glOrzałk'ą Zla.lany". ~ak, dzijŚ na ;miej.ace owych ma­
łych glOrzelń na 'i postępowi panowie pobudowali 
W\3paniałe fabryki, giorzelnie, w których potrafią wy­
p~odul{j()wać po 30,000 wiJarler truciz.ny, co się na­
zywa spirytusem. 

Ale tutaj winien ten" co' pije, winien ten, co 
jer.st tak! głupi, że się upijla., niew+in:ni są ci, co tę 
truciznę robią i \Sprzedlają. Trzeba walczyć z pijań­
stwem, trzebili ludzi oduc~ć od picia. wszelkich upa­
jająpych trunków, trzeb1ll p<ltępić w imię Boga., 
i w imię człowieka., w imię dobI"a. publicznego, 
teraźniejs~o' ci i przyszl:o,ści, to straszne zło, jakim 
jeBt ~ozpaj'anie ludzi wogóle, aj w szczególno,ści tej 
kla.sy ludZti, 00 Wskutek ciejIll,Iloty jest na pokusę 
pijaństWla. najmniej od'porną, to jest ludu miejskie­
go i WlBzelkiego rod'zaju robotnika. 
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Do tego .z~aLczenilłl zła, co 'się naz.ywa g?rzalkl;h 
piw'eIm, i wszelkim u:'pajaj~ym trunklem, mech Slę 
wezmą wszyscy ludzie d!obrej woli, wszyscy, któ­
rym d'r1og1a jest pomy\ślność przyszłych pokoleń, któ­
ra W13z.ak Impże być osią'g'nięta. Tylko przez społe­
czeństwo trzeźwe, silne d'uchem, potęŻ!Ile wolą, wiel­
kie, wiellmiŚcią naprawdę wielkich czynów, jakich 
dokonać ma, da się osiągnąć odnowienie.i uzacnienie 
naszegx> biednego, ciemnego, zatrutego Jeszcze w ło­
nie :matek lalkoh.olem ludu, owej najliczniejszej czę­
ś,ci społeczeństwa, a przez lud! i całego narodu. 

PTzyjapiel trzeźwo' ci bezwzględnej - włościa­
nin. 

Tomasz .,vocznicki. 
Lip~e, p. GrÓtjecki. 

Alkoholizm '!ł życiu rodzinnym. 
Dotychczas m,ało kto zastanawiał się nad tym, 

jaki wpływ ;może wywierać alk'ohol na życie ro­
dzinne. Znana jest powszechnie bierność naszego 
spolec,zeństwa w spraiWach alkoholizmu: jeżeli na­
wet odiczuw,amy D,Iłl sobie złe skutki nadużyć al­
koholowych, tolerujemy je jako z}o konieczne, ~ nie 
staramy się byn,ajmniej zapobiegać temu złu, ani też 
za,gtair1awiać się n&d' jego pTzyczyna;mi i pytać się, 
skąd ono prz.ychodzi. 

W społecz.eństw,ach bardziej,'kultmalnych w kat.­
a.'yln domu .znajduje się podręczna apteczka, zawiera­
jąca niezbędne 'rodki lekarskie; u nas przeciwnie, 
'W miejsce Kl.ptec7ki, z.n,ajd'uje się podręczny zapas 
trun.IDów lalkoholowych od! llia,jprZledniejszych za­
cząwszy do najpospolitszej wódki, zależnie od za­
:możności. 

Allmholu użY'W~ się w najroz.maitszyeh d'olegli­
wo 'ciach; jako trunek, wywołujący rozkoszne roz­
;marlae.nie, usuw:a troski, kłopoty i zmartvyienia -
czy Dla 'illuglO? Z:a chwilę rozkosznego złudz'enia, 
sprowad'za bardzo przykre rozczarowanie i rozpacz. 

Cze;mu mo'żn,a przypis,ać tę chorooliwą apatję? 
KrótkJOwidztwu, tępocie umysłu, spar,aliżJwaniu zdro­
weglO OI'g,anizmu. Fakt, że 'nie reagujemy na tak 
j,aJ,3krawo widoczne działa.nie alkoholu, można przy­
pisać jedynie temu, że zatruty alk'oholem organizm 
cZfowie:&a zatraca 'subtelną wrażliwoś,ć przytępio­
ną zabój'czym działaniem alko,holu, a to do tego stop­
nia, że nie spostrzegm;my grożącego nam niebezpie­
czeństwa ze strony naszych wro~ów. 

Alkohol zaj:rn.uje d'ziś honorowe miejsce w nal­
szym życiu rodzinnym i spolecznym; tragiedje, roz­
grywające się codziennie 00 tle alkoholizmu, po­
ciąg1ają za 'Bobą tysiączne ofilary z pośł'ód niewin­
nie eierpiących, bo, kto najwięcej cierpi z przyczy -
ny alkoholu? W pielrwszym rzędzie kobiety i dzieci. 
Wieleż to żon, ;matek, i dzieci pada ofiarą p.ijańatwa 
swych męŻJów i ojców! Nrajbardz.iej tragiczne jest to, 
że 1mbiety, pomimo, iż same na.jmniej piją, przy­
czyniają się w wysokim stopniu dIo rozpowszech­
niania pijaństwa i zwyczaju picia. 

Poszukajmy przykład!ów z życia codziennego; 
wódka jest uważana jako niezbędny napój domowy, 
w cz,a~je !Świąt i przy Ira,Mej okoliczności. Gdy przyj-

d'zie giO!Ść do do;mu, zaraz zjawia się na stole za sta­
raniem g1Olspod'yni domu WÓd.kJaI; już należy do do­
brego tonu z jed.llej i3trony częstować wódką, z dru­
giej MiŚ nie odm,a.Wiać poczęstunku. Każda gospo­
d'yni domu ~tara. się zachowyw,ać te zgubne zwy­
czaje, częstokroć stosując się jedYnie do życzeń 
i upodobań '~wego ukochanego m,ęża i pana, pragną­
cego, aby nigdy wódki w do:rn.u nie zbrakło. Wsku­
tek ulegania prwsltdnym zwyczajom, poczęstunek 
wódką jest uw~żany jako, dowód przyjaźni i życzli­
w08ci: podany z f.a,ryzeuswwską życzliwością kie­
liszek wódki rozbrajlłl robotnika nie zadowolonego 
z oberwania;mu wynagro<tz.enia; biedna kobieta-ro­
botni'ca, ?Ja wylwna;ną Pł'acę w miejsce słusznego 
wynagrodzenia" za kielil3zek wódki pogodzi się ze 
swym losem. Dzięki utrzymywaniu się błędnych po­
jęć i prlae.sądów przy pomocy wódki źli ludzie do­
puszczają się najpod1ejszych oszustw, naj haniebniej 
wyzyskując swoje ofiary" roz;pajając je wódką· 

Bardzo to jest s;mutne, gdy rodzice dzieci swoje 
przyzwyczajają do picia wstrętnej trucizny alko­
holowej, od sa;mego niemowlęctw8f począwszy; zna­
łem takich 'Ojców, co 'dawali swoim synom, prawie 
jeszcze niemowlętom, duże kieliszki wódki, i lubo­
wali się tym, że ich prz,yszłe pociechy n:a.bierały 
wprawy do picia. Nic nie pomagała perswazja matki: 
"bój się Bog.a, po 00 to :i;m tyle wódki dajesz". 
W takich l"azaq'h. ,ojciec przeczy, mówiąc: "co ty tam 
wiesz, nie.ch się przyzwycz.ajają, bo kto pije, ten 
żyje". 

'1)acy rod'zice aui po;myślą, jak. straszną zbrod­
nię popełniają, z.a.truwając rmJ:odQciane organizmy 
swoich najd:roższy$ istot. Jest to pierwsze zaszcze­
pienie nałogu pijackiego; jed.ll,ak ulegają przesądom 
i godzą, się z tym, że kieliszek Wódki nie zaszkodzi. 
Oczywiście, zaczyna. się od jednego kieliszka, bo 
fizyezny;m niepodobieństwem jest wlać odra,zu w sie­
bie od lSa,mego począ,tku większą ilość trucizny M­
koholowej. Bard'zo ezęsto zaczyna się w domu od 
jednego kiel:i.szka, a. po za domem, przy spotkaniu 
się z przyjaciólmi, ~ochail1y mąż i ojciec pije więCej 
i wraQa po kilku lub kilkunal3tu kieliszkach w sta­
nie god'nym politowaniia, a wtedy w domu zaczyna 
się prawdziwe piekło dla biednej kobiety, żony, iIrlę­
czennicy i niewinnych o,fiar-d:z~eci. 

Niczym nieda się usprawiedliwić postępowa­
nie tyeh ludzi, CiO p owiadlają, że piją tylko z ko­
nieczności, przy za:łatwianiu interes'ów i 'dla utrzy­
mania przyjaźni, którzy piją tylk'O kieliszeczek, kro­
pelkę i wbrew wła.snym przekonaniom. Tod'owódżi 
tylko braku charakteru i ~ilnej woli; człowiek taki 
nie jest z,dJOilny dotrzymać słowlll i może dać się użyć 
za slepe narzęd'zie do podłych i niehonorowych czy­
nów; wbrew wła.snym przekOiIlJaniom, tylko d'la ja­
kiegoś wyrachowania, to nawet hańbą jest przyzna­
wać ię do takiej słabo,ś.ci! 

Dotychcza.a słyszymy tylko ubolewania i potę­
pienia pijaków, a nie zwyczaju picia; słyszymy to 
z ambon, z katedr prelegentów, z piam, broszur, 
z kaiążek poważnych, z bard'zo malemi wyjątkami 
wszyscy trzymają się jednej metody stosowania pół­
środk'ów, polegających na zwalczaniu skutków, 
a o przyczyny nikt się nie troszczy, nie docieka ich, 
nie zwaLcza,. P~'asa posiada stlałą rubrykę wypadków 
"pijaństwa" i na tym koniec. 

Nasuwa się straszna myśl, że ci wszyscy lu­
dzie ze złą wiarą traktują sprawę alkoholizmu; nie-



ł' 1'. 11 "P R Z Y S Z Ł O S C" 123 

chcą zgxHJa niazczyć źródła zła, tego mitologicznego 
drzewa trucizny. Nie! to niemożliwe, to tylko moż­
na t~o~czyć ciasnotą pojęć i zaskorupieniem serc 
naszycll społeczników. 

Plowinni zrozU!nieć ludzie trzeźwi i rozumni, że 
pijaństwo nie zniknie dopóty, dopóki będzie tole­
rowany zwyczaj picia trunków alkoholowych, roz­
poczynający się w rodzinach od dzieciństwa; z do­
mów rodzinnych nałóg pijaństwa już rozlewa się 
w postaci uświęconego zwyczaju i sieje po drodze 
śmierć i zniszczenie, jak gdyby gwałtowny wylew 
wzburzonych fal rzeki. 

J. Zanc. 

s p r O S t O W a n i e. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W nadesłanym przezemnie artykule p. t. "Ku roz· 
wadze świadomych", a umieszczonym w N-rze 10 "Przy­
szłości", opuszczono parę zdań, wskutek czego tendencja 
artykułu uległa zasadniczej zmianie. Niechcąc być źle 
zrozumianym, proszę w imię prawdy o umieszczenie opu­
szczonych zdań, które tak się przedstawiają: Po zdaniu: 
z tego to skorzystali działacze polityczni, powołani i nie­
powołani, a całe legjony ukrytych działaczy i demago­
gów i t. d. opuszczono: Sprawiedliwość nakazuje nam 
odróżnić prawdziwych obrońców sprawy robotniczej, któ­
rzy nie za wahali się poświęcić nietylko mienie i wol­
ność, ale nawet życie. Tym się należy czeŚĆ! 

Dalej po ustępie: Hasło: "Wyzwolenie robotników 
będzie dziełem samych robotników". nie powinno być 
czczym frazesem, wypowiadanym przez demagogów, opu­
szczono: Hasło to winno być wypisane na sztandarze 
robotniczym, ujętym w krzepkie dłonie samych robo­
tników! 

Pozatym, zarzuty, jakich pozwoliłem sobie użyć, 
odnoszą się tylko do uzurpatorów, którzy ze złą wolą 
podszywali się pod miano organizacji politycznych i spo­
łecznych, i świadomie nadużywali polożonego w sobie 
zaufania. Stanowczo zastrzegam się co do występowania 
przeciwko jakimkolwiek organizacjom politycznym. Twier­
dzę natomiast, że istnienie organizacji politycznych jest I 
usprawiedliwione celami ideowemi: uczynię tylko małe 
zastrzeżenie zdaniem, wyjętym z Ewangielji: "Dużo jest 
powołanych, a mało wybranych!" ... 

Załączam wyrazy szacunku i poważania. 
Warszawa d. 2/XI 1908 r. J. Zanc. 

W artykule pana Żanca, pomieszczonym w N-rze 10 
Prz"szłości" p. t. "Ku rozwadze świadomych" wskutek po­

~yłki przy korrekcie zostały opuszczone przy końcu dwa 
ustępy, co wpłynęło na zmianę te!Jdencjl artykułu; wobec 
interpelacji, skierowanyc~ do pan8: .Zanca, re~akcja chętnie 
umieszcza to sprostowame w nadzlel, że uwolm w ten sposób 
autora od wszelkich krzywdzących g'o zarzutów. 

Obłęd alkoholowy. 
Historja choroby przez samego obłąkańca opisana. 

(Dokończenie). 

Wtedy wybiegłem i zawołałem do stojącego w ko· 
rytarzu dozorcy, żeby zrobiono już ra,z z tym ko­
niec i zastrzelono mnie, bo takich nerwów nie ma 
nawet koń, i że nie mogę tego już więcej wy trzy-

mać. Wogóle biorąc jestto straszna bezwzględność, 
aby chcieć kogoś w ten sposób zmiatać z tego świa­
ta, boć nawet przestępcy otrzymują przed strace­
niem ostatnią kOlację. Co najmniej powinienem do­
stać szklankę piwa i jedno cygaro, poczym chętnie 
sam sobie życie odbiorę. 

Skierowano mnie wszakże znowu do łóżka i po 
wielu trudach otrzymałem przynajmniej szklankę 
wouy, mającej być moim pożegnalnym napojem. 
Ponieważ widziałem, że wszystko na nic się nie 
zdało i że muszę rozstać się z życiem bez uczty 
pożegnalnej, zgodziłem się i na to, a kiedy usłysza­
łem głosy, że postanowiono mnie zgładzić we śnie 
strzelając z przodu, aby się wydawało, że popełni­
łem samobójstwo, nie broniłem się już więcej przed 
snem i niebawem też usnąłem. W nocy obudziłem 
się wszakże i posłyszałem szepty dochodzące z są­
siedniej sali. Rozpoznałem dokładnie głos mego 
naj młodszego brata z H. Wołał do mnie i zaklinał 
mnie, abym przynajmnie.j przez wzgląd na niego 
uniknął hańby domu poprawczego, bo jakkolwiek 
teraz zostałem uwolniony, to przy drugim procesie 
zostanę na pewno skazany na 7 do 8 lat domu po­
prawczego, wskutek czego powinienem też dla ra­
towania honoru naszego nazwiska popełnić raczej 
samobójstwo. Prokurator zgodził się na jego prośbę 
i dostarczył mu sposobności przyjścia do zakładu, 
przyprowadził więc także ze sobą wielu policjantów, 
ponieważ w razie stawiania oporu zostanę nazajutrz 
przewieziony do O na proces. W trzech łóżkach 
stojących obok mego, leżą, zamiast gdzieindziej prze­
niesionych chorych, sami policjanci. Przy każdym 
znajduje się w nogach rewolwer, mogę go sobie 
zabrać skoro tylko który z trzech mężczyzn wy­
niesie się. Teraz wyszedł też rzeczywiście mężczy­
zna, spoczywający na łóżku narożnym, ja zaś wsta­
łem i zacząłem szukać w jegu łóżku rewolweru, nie 
znalazłem go wszelako. Szukałem także i w innych 
łóżkach, ale zgoła na,daremnie. Glos mego brata 
wyłajał mnie twierdząc, że tylko nie chcę znaleźć 
broni, i wezwał mnie nakoniec, abym wyszedł na 
korytarz, gdzie zastrzeli mnie w ciemnym kącie. 
Wybiegłem więc, daremnie wszakże szukałem swe­
go brata, dozorca zaś po wiedział znowu na moje 
pytanie: 

"Tutaj nie ma nikogo, wszystko to wmawia 
pan tylko w siebie, idź·no pan do łóżka spać". 

To też istotnie uczyniłem, a głos mego brata 
szeptał, że musimy teraz spać, aby nazajutrz móc 
się porządnie przed sądem przedstawić. 

W ciągu dnia czekałem atoli daremnie na za­
branie mnie do O. Głos mego kolegi, który przy 
pomocy przyjaciela X. za pośrednictwem "małego 
telefonu" ze mną rozmawiał, uwiadomił mnie, że 
proces w O. został odłożony. Dnia tego słyszałem 
głosy, a znajdujące się na sali i po korytarzach 
osoby rozmawiały często o mnie posyłając pogróżki 
pod moim adresem. Niektórzy pacjenci, wchodzl}cy 
w swoich własnych ubraniach, byli wedle mego 
przekonania całkiem na pewne tajnemi policjantami, 
mającemi na celu śledzenie mnie. Spoglądali też 
na mnie bardzo często złemi oczami i mówili, że 
maje! już dosyć tej służby wskutek czego też radziby 
już raz ze mną skończyć. W nocy powtórzyła się 
rOZlT\"wa pomiędzy 'llllą a glosem mego brata, który 
obecnie prosił mnie z płaczem, abym przez litość 
na Jego dziecko popełnił samobójstwo. Kolega X. 
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był tym razem również obecny i groził, że mnie 
zastrzeli, jeżeli tego sam nie uczynię. Obaj wzywali 
mnie znowu, abym wyszedł na korytarz dla za.strze­
lenia się tamże; znowu więc wyszedłem z sali i po­
czekałem jakiś czas, ale nikt się nie zjawił, a do­
zorca skierował mnie ponownie do łóżka swoim 
stereotypowym: "Tu nie ma nikogo, pan sobie to 
wszystko tylko wyobraża". 

W ciągu dnia • telefonowałem" znowu do X. 
i K., którzy grozili mi u więzieniem tego wieczora, 
a w nocy słyszałem znowu głosy brata i kolegi X., 
których dzięki wezwaniu z ich strony daremnie na 
korytarzu poszukiwałem. 

który słyszałem. Nawet kiedy wstrzymano dawanie 
mi dotychczasowego lekarstwa, wystąpiły jedynie 
pewne czysto fizyczne niedomagania, jako to silny 
ból głowy, drgawki nerwowe i t. d., ale nie wystę­
powały już żadne halucynacje. 

Byłem całkowicie zdrów potrzebując tylko do 
zupełnego wyzdrowienia i polepszenia jeszcze dal­
szego pobytu w zakładzie. Czytałem wiele, aby nie 
poddawać się myślom, które z natury rzeczy nie 
były wcale wesołe, ponieważ budziła się skrucha 
z powodu tych moich, łagodnie powiedZiawszy. 
głupstw, jakich się dopuściłem. Przy pomocy listów 
zacząłem przygotowywać sobie powrót do życia po­
za zflkładem, w czym zależałem całkowicie od przy-Tak przeszła pewna iloŚĆ dni i nocy, w ciągu 

których dręczyły mnie mniej lub więcej jakieś gro­
żące głosy, a szczególniej w nocy przeżywałem go­
dziny strasznej trwogi, ponieważ wszystkie te zja­
wiska 7.arówno optyczne jak i akustyczne były dla 
mnie tak realne. że brałem je za rzeczywistość. 

Po tygodniu zdrowie moje poprawiło się atoli 
tak znacznie dzięki spoczynkowi w łóżku, dzięki 
zużywanemu lekar twu i brakowi l\lkoholu, źe za­
~ząłem powątpiewać w rzeczywistość tych zjawisk. 
Doszedłszy już do tego stanu rozumowałem sobie, 
że jest prostym niepodobieństwem, aby mój brat 
przychodził tutaj noc w noc, aby miano mnie prze­
śladować za niepopełnione przestępstwa, a szcze­
gólniej, aby można było telefonować przy pomocy 
ust. Kiedy więc tego dnia lekarz zapytał mnie, cóż 
porabia .mały telefon", odparłem, że już więcej nie 
funkcjonuj. Fakty\"znie, gdym już więcej niewierzą­
cy niżeli wierzący uczynił próbę, na wezwanie od 
K. żadnej nie otrzymałem odpowiedzi. Wkrótce teź 
mogłem lekarzom zgodnie z prawdą oznajmić, że 
posiadam eałkowitą świadomość, iż wszystkie te po­
staci i głosy były czystemi złudzeniami. 

. jaciół, ponieważ mieszkający w tejże miejscowości 
brat mój zerwał ze mną listownie - właśnie wtedy 
kiedy tak bardzo potrzebowałem pomocnej dłoni! 
Zniszczyłem natychmiast ten przykry list; naczelny 
lekarz zauważył jednakże odrazu jako prawdziwy 
psycholog, że coś jest u mnie w nieporządku, i przy­
witał mnie przy wizycie pytaniem: "Jakoś przygnę­
biony pan dzisiaj?" Opowiedziałem mu o złej wia­
domości,-boć przecie czytał wszystkie pisane prze­
zemnie i otrzymywane listy, ostatnie oddawałem mu 
chętnie sam, i znał dokładnie moje stosunki - i za­
pytałem: "Co mam teraz począć? Czy mam się 
zaraz rzucić do wody, gdy wyjdę z zakładu?" 

ROZDZIAŁ V. 

Rekonwslescencja_-Wypuszczony jako całkiem zdrów_ 

Ale zawsze jeszcze głosy nie zostawiały mnie 
w spokoju. Szczególniej kiedy było w sali całkiem 
cicho słyszałem bardzo delikatny szept. Czasami I 
były to już znane mi groźby, czasami znowu głosy 
mówiące: "Teraz jest znowu dosyć rozsądny, pragnie 
nam więc ujść, ale ujść mu się nie uda". Skoro 
tylk<f zostanie stąd wypuszczony każemy go nie­
zwłocznie aresztować. 

Wolno mi było wstawać i chodzić przez cały 
dzień, jak również czytać, nakoniec przechadzać 
się po obiedzie w ogrodzie. I tutaj słyszałem cza­
sami rozprawy o sobie, kiedy to kilka osób rozma­
wiało ze sopą, mówiłem sobie atoli, że omawiały one 
całkiem co innego niżeli to, co ja sobie wyobrażam. 
Raz przed zaśnięciem, kiedy umysł był już zupełnie 
jasny, za wołał na mnie jakiś łagodny glos: "Udaj I 

się do armji Zbawienia". Nigdy do tej pory nie I 
myślałem o armji Zbawienia, to też wydało mi się 
rzeczą w najwyższym stopniu osobliwą, że jeszcze 
teraz przy zupełnie jasnym stanie mojego rozumu 
mogło się przytrafić takie złudzenie, takie wyobra­
żenie jakiegoś faktycznie wypowiedzianego słowa. 
Rozmówiłem się więc z naczelnym lekarzem, który 
odparł, że skoro się już raz słyszy podobne głosy, 
to trudno się od nich uwolnić. 

Był to wszakże ostatni tego rodzaju "głos", 

"Z tym niech pan jeszcze poczeka jakiś czas", 
odpowiedział i pocieszał mnie, że jakoś wszystko 
jeszcze wyjdzie na dobre. 

W okresie przychodzenia do zdrowia miałem 
też sposobność sprostować moje zapatrywaniA na 
punkcie szpitala warjatów. Nie widać tu było ża· 
dnych okropności, żadnych celo ścianach kauczu­
kowych, kaftanów, tuszów i t. d., któremi laik wy­
posaża pobyt w szpitalach warjatów i zakładach dla 
chorych nerwowych. Cały spółczesny sposób tra­
ktowania chorych nerwowych jakoteż obłąkanych, 
polega dzisiaj głównie na leżeniu w łóżku i na długo 
trwających kąpielach. Rozumie się samo przez się, 
że u pacjentów, którzy b~dż sobie samym, bądż 
innym ciężkie obrażenia ciała zadawać mogą, trzeba 
koniecznie zastosować środki przymusowej dla ta­
kich chorych są też potrzebne osobne pokoje, no­
szące miano celek. Spokojniejsi pacjenci znajdują 
się w spólnej sali. 

Pobyt w takiej sali nie jest przyjemnym już 
chociażby z tej prostej' racji, że znajdują się tam 
chorzy zachowujący się przez jakiŚ czas niespokoj­
nie i głośno. Wprawdzie pacjenci rozpadają się na 
rozmaite kategorje, na spokojnych, na wpółspokoj· 
nych i niespokojnych, wreszcie na przykutych do 
łóżka chorych rozmieszczonych po rozmaitych sa­
lach, to jednakże nie podobna uniknąć tego, aby 
nawet bardzo spokojny pacjent nie zachowywał się 
czasami bardzo głośno. 

W okresie zdrowienia brakowało mi przede­
wszystkim pracy umysłowej. Na moją prośbę w tym 
kierunku przeniósł mnie naczelny lekarz do sali, 
w której znajdowało się tylko niewielu chorych 
nerwowo, i to wszystko ludzie wykształceni, tak że 
pobyt był wcale znośny. Wolno było również wy­
chodzić całemi godzinami na miasto, a w ten spo­
sób zacząłem się znowu ozwyczajać ze światem ze­
wnętrznym. Mogłem tutaj również pracować, krótko 
mówiąc możnaby sądzić, że znajduje się raczej 

Kw pęnsjonacie o bardzo ostrych przepisach. Po t y-
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godniu, w ciągu którego często znajdowałem się 
całkiem sam w pokoju, a, mimo to nie powtarzały 
się ani głosy ani napady trwogi, zgodził się naczelny 
lekarz na wypuszczenie mnie z zakładu . 

Chętnie i wesolo opuściłem wielki kompleks 
budynków, posiadający murami otoczone ogrody 
jakoteż wiele okratowanych okien, a jednakże z pe­
wnym uc:wciem szczerej wdzięczności względem 
tych wszystkich, którzy mnie znowu przywrócili do 
stanu pełnej świadomości uwalniając od dręczących 
myśli opętańczych, szczególniej zaś uwalniając mnie 
od smutnego losu wegetowania w stanie całkowitej 
ruiny, której wiele przykładów w zakładzie widzia­
łem, od smutnego losu wegetowania bez pożytku 
dla siebie czy kogokolwiekbądź, stanowiąc ciężar 
dl<:1 wszystkich. Ten tylko, kto sam spędził czas 
jakiś w zakładzie dla chorych nerwowych, może 
pojąć w całej rozciągłości rozkoszne uczucie, jakie 
się mieści w słowach: wypuszczony jako całkip,m 
uleczony! 

Trzeźwa Bułgarja. 
w jaki sposób drobny narodek staje się wielkim. 

(Tłomaczone II fl'ancuskiego). 

PiOwiedzmy to wyTaźnie, przyszlość należy do 
narodów trzeźwych. Czy ooenią nalet;'ycie nasi ro­
daay tę lekcję historycz.ną, (nie wiem czy wiecie, 
że owa przestarzała "Historja" przez wielkie H, 
daje na;m bądź co bądź pewne lekcje), gdy historja 
spółczesna w naszych czasach składa nowy dowód 
tej starej prawdy. 

N1iooawno WYIDa!zywaliJŚ;my przykład Wło.ch 
sp'ółczesnych, Ś.wie:żn zjedhoczony.ch, a dopędzają­
cych olbrzy;miemi krok.,an1i dlawne mocarstwa i za­
znoozyliśiIDY równoległą wielką wstrzemięźliwość 
całegn narodu włoskiego. 

Dzisia,j oto, ku zdu,mieniu niewtajemniczonych, 
nar6d, uw'ażiany za nie1ffiowlę, podnosI się z siłą 
żywiolową, stanowi 1S3iID o swych losach niko~o o ra.­
dę nie pytając i przez swą sta,nowczo;ść i energię 
nalmzujc poszanowanie dla swcj woli wylęknionym 
dyplomatom i w:szystkiej Europie. Jest to, jak wie­
cie, naród bulga,rski, a więc z.nowu naród zdumic­
wająoo trzeźwy .. 

Nic jest to' wcale ;moje widzimisię. vVszyscy 
r,ozważni. podr6żnicy, którzy zb:aCLali Bulgarję, zdu­
mieni byli tym f,aktem i nie omieszkali go zazna­
czyć. "Prawdziwy bulg\aJl' jest to chłop trzeźwy, 
spokojny i cnotliwy ojciec rodziny", opowiada z.na­
komity geograf fr.ancuzki Reclus. "Jest to naród' 
rolniczy. Nie !ID.a zaiIDilowania do trunku", mówi 
inny znaWiC;a stosunków bulg:arskich Lejean. 

A oto na,jświeź.sza, .chaJ'akterystyka De Launay' a, 
jedne~o z najpierW1Szych geoglia,M,w francuzki ch : 

;,Chbop bulg:arski m,a jeszcze inne poważne za­
lety. NliJe jest gadułaJ, ani pijak; nie marnuje c.zasu 
po \Szynkowniooh i kawiarniach; mam zaś tutaj na 
my ' li nie tylko oplakJany pociąg d'o trunk6w'" 
zgubny dla niektóryoh \Słow~an z północy, ale rów-

nież to upodobanie w niekończących się nigdy ga­
,yędach przed stolikiem, na, którym stoi choćby tyl­
ko szklanka wody, jalde cechuje greków nowożyt­
nych". 

Cóż nam wska,zuje przykład tego narodu? 
Przedewszystkim znaczną liczbę Ul~odzeń. Różni­
cCli roczna lJolIDięd.zy ilolścią urodzeń, a ilością śmier­
ci, waha się pomiędzy 70,000 - a 80.000 rocznie. 
Taką 'samą rÓŻilliJcę wykazuje Francja. Francja 
w'zakże liczy tyllio 40 milionów mieszkańców. Tym­
czasem Bulgarja ma mieszkańcói'\T wszystkicgo 4-y 
miljony - według' spisu z r. 1905. 

']0 też bulgarowie zaJudnili już dosyć gęsto swój 
kraj, dlu~o pustoszony przez rządy najezdnicze Tur­
cji i okrutne wojny. Gęsto' ć zalud'rlienia wy110si już 
blizlm 40 ;mieszkańoów na, kilometr kwadratowy. To 
pierwsze zwyc.ięztWOl. 

Ploz·a tym jestto naród' ludzi pra.cy. Ich zamiłowa­
nie ~do pr~cy jeat po prostu przysłowiowe. Do wszyst­
kich l'{)bót, wylll,ag'ających siły fizycznej, bulgar jest 
na pogotowiq. Wid'zimy go IV Rumunji, w Serbji, na 
Węgrzech, wykonywującego ciężką a mozolną pr.a­
cę, jaką g'ardzić zwykł słowianin, lubiący się włó­
czyć bez celu, z kąta w kąt. Z robót tych, bulgar 
wrac.a ·d!o domu z gotowym groszem, - bo go nie 
przepił po ,drodze. Jeden przykład: przy połączeniu 
kolei bulg1ar.skiej z koleją scrbską pod Oarobl'odem, 
na 6,000 robotnik<ó;w pracowało: bulgarów 5500, 
a serbów ty&ol 500. 

Jestto więc naród zamożny. PiOtrafił doskonale 
z małym nakładem wyz.yskiwać nie wielki swój 
kraik: równiny rolniew Bulgarji Północnej i d'oliny 
ogroda:mi pokryte Rumelji Wsahodniej. Hodowla róż 
w Kazanliku znana jest na cały ~,wiat, ale, lubo 
mniej głośna, nie mniej jest prod'uktcyjną, uprawa 
zbóż i Latorośli winnej. W ten sposób jed'yna 
z państw bałkatlskich! Bulgarja wywo~i plody rolne. 
Ma swoje )miejsoe - i to cor;a,z obszerniejsze - na 
rynku WBrech' wiatowYim. 

Zaraz.em naród! ten jest wolnym. Sam się wydo­
byl z pod jar~ tureckiego. W nowe jarzmo wcią­
gnąć się nie ąał. Każdy chlop bulgarski ma swój 
kawalek ziemi. Panuje w pośród nic11 niejako rów­
ność społeczna. Ka.żd,'y ma poczucie swej wolno' ci 
i g10d:ności. Zaraz widać, że to nie jest kraj nie-

. szczęsnego "chama." , padającego na kolana, gdy 
przechodzi jego pan. "\V.szyscy ;mają głęboki szacunek 
dla sweg'o mona,r;chy, ogłoszonego dzisiaj królem, 
inteligentne@o a czynnego k ~ięciał Ferd'ynanda. Nikt 
się jed'nak przed nim nie poniŻia. Zaprowad~olle jest 
glosowMie powszechne, jeżeli zaś polityka nic ma 
tej żywoIści, jaki3> włll.ściwą jeBt w ustroju demo­
kra.tye z.nytm, bardziej rozwiniętym, jest jednakże do­
stępną d l1a wszystkich. Bulgar bowiem czyta, za­
~;tanawia się i rozumie. Od' chwili swego wyzwolenia, 
vi"'ychowanie publicz.nc uczynil przedlniotem .3zcze­
gólnej piec~olowitości. Doszedl też do tego cudow­
Ilego wyniku, że Bulgarja, krajk drobny i--młody, 
posiada minimalny odsetek niepiśmiennych, mniej­
szy anit,eli Francja. 

\\' szystko to ,czyni Bulg1a.l'ję kra,jem wesołym. 
,, \\' nied'zielę widz.imy, powtada De Launay, tłumy 
tańczące t,aniec narod'owy bulg"arski, - młode dziew­
częta, trzYiID~jąC się za ręce, obraca.ją się w szcze­
gólny jakiś :sposób, to posuwając się naprzód, to 
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cofając się o kilka kroków, podcza gdy IV Erodku 
młody chłopiec m elancholijnie zawodzi na fl ecie. " 
Sie}skie w.b;awy, w których niema wcale mie jsca 
na alkohol. J eże,li ' ię zbierają w gospod'zie, to w cale 
nie dla pij'atyki, ale dla spólnego ObcJl?du, prz,l 
sł10życiu wieczerzy skIXlmnej, przy której za, n ap oJ 
s] uży slYlmy kUlffiYS bulg1arski, jakiej upocz,ystości 
familijne j. 

W końcu naród ten jest silny. Dowiódł 
tego najzupelniej przelwnyl">;~a,ją,co. Czy m am y, .l)l'zy­
p ominać aud!owne ich wiaJki pod.cz,as re,:wolucJl rok~ 
1878? - Albo la,twe ~ch z,wyClęZtwO nad ser barru 
w r. 1885? Albo os tatnie mężne potyczki z,astęp6w 
bulgarsk~cJl w Ma,oedh nji? J\T1aJ.~OO .ten, z,a:~ilowany 
w polmju, w 11azie potrzeby wme Slę bro.mc, - ~dy 
~~ uderza uderza iillOc;nO. Slużba wOJskowa Jest , .. .. . 
powsz.e. hna w Bulg'aJ.'ji, i nikt Slę m e stara Jej Ulll-
Imć. Klainolść wzorowa, sprawność w c zasie manew­
rów która I'tpra,wiIa w zd\nnienie pul~owl1ika Gaed­
keg~, z,e sztabu jenerahleg o vruskiego, umunduro­
wanie pro1stc aJ sdllud'ne, uzbrojenie doskonale, ar­
maty Crewsota, na jIepsz,e, Zid'a je się, po fra-ncuzkich , 
- 'oto c zynniki sklad'owe arrriji buIg aJ.'skiej. 

P~acowito,ść, ~możllość, swoboda, poczucie god­
l10śiCi wŁasnej i siŁa" czy to nie są właśnie te za­
lety, jalde rodz,i trzeźwo,ść? I czy to n.ie jest rz~c~ą 
u derzaj C\JCą, gdy pr21elm il1ywaiIIlY Sl~, ze t e w~asn~~ 
zalety sta;ruowino cechy 11 aJ.'O dll , ktorego tr21ezwosc 
chwIalą w"szyscy ci, 0 0 z niiIll mieli blll~·e j do cz.y­
nienia. Tlo też po;m.imo Swydl sz,czupIych g'raJllC, 

Bułg1arja ~tanow~ pańs~wo "soli~dll~" ; ~lo s ~e.go s.łu.­
cJ1any jest na połwyspw Ba1kanskIm l g:lzlemdzleJ. 
Dąży wyraźnie do, utworzenia ,,",Vielkie j Bulg:arji" , 
i może nie je~ t od' teg10 tak ba;rcLzo odległą, Jakby 
się 2idlawało . 

Plowiedzply to wYl~aźl1ie , przyszlość należy do 
l1a,rod'ów trzeźwych. 

(L'etoile bleue). 

"Przyrzeczenia" . 

Delegaci Oddziału warilza wskiego na naj bliższe Ze­
branie Ogólne po djęli pracę przygotowania na zjazd p:o­
jektu zmian niektór.\,ch §§ ust~wy. Przedew~zystk~?J 
zwrócono uwagę na § 9 ustawy l § 17 regulannnu. NIe 
będziemy w tej chwili poruszać sprawy powyższej ze 
strony formalnej, lecz zastanowimy s~ę zasadn~cz(l nad 
składaniem przyrzeczeń . Do warszawskIego OddZiału To­
warzystwa 7.głasza się moc osób sympatyznjących z na­
szą ideą, lecz osoby te poinformowane, że na to, aby zo ­
stać członkiem, koniec7.ne jest publiczne 7.łożenie znane­
go wszystkim przyrzeczenia, nie wst~pują w nasze S7.e­
regi uważając owe przyrzeczenie za śmieszne i pr7.esta­
rzał~. N a 7.ebrania nasze przychodzą ludzie, którzy są 
ciekawi usłyszeć i zobaczyć, jak wyglądają abstynenci 
i ich zebrania. Osoby te przychodzą uprzedzone przo­
ciwko idei abstynenckiej, a w krzewicielach jej widzą 
ludzi conajmniej dziwnycb . Po p07.uaniu się z całą ce­
remonją przyjęcia nowych członków, eeremonj~, która 
w wi6kach średnich towar7.yszyła wszelkiego rodzaJU przy­
jęciom do zakonów i bractw, osoby te są prżeświadczo­
ne o słuszności swych uplzedzeń. Szczególną przyjem· 
ność sprawia tym osobom mistyczny nastrój, wywoływany 

przez przewodniczącego i stojących członków. Dla ilu­
stracji, w jak śmiesznym położeniu znajdują się 110WO­

"-stępujący członkowie, przytaczamy jeden 7. aktów przy­
jęcia nowowstępującego członh. 

Oddział warszawski urządzał dawniej zebrania w sali 
techników. W obsżernej sali, przepełnionej public7.no­
ścią, składającą się prze\\'aźniE' z gości, siedzą w . ostat· 
nich rzędach kandydaci na członków . Przewodmc7ący 
zwraca się do obecnych z prośbą o powstanie i oclczy­
tuje nazwiska kandydatów. Wywolani pozostają na swych 
luiejscach miast podejść do trybuny przewodniczącegn. 
Pytanie dlaczego? Czy przez wstyd, że od tej chwili 
zostaną abstynentami? Bynajmniej, nie powoduje niemi 
wstyd, są oni tylko skrępowani ową lic7.ną gromadą, bo 
wjed:.:ą dobrze, iż przejdą przez długą sa l ę i mnóstwo 
ludzi chcąc ich poznać będzie się im pilnie przypatry­
wać. Są to wszystko nowicjusze, 7.najclujący się pierw­
szy raz może w swym życiu na liczniejszym zebraniu 
i pierwszy ra7. widzą zorganizowane kadry prl\cy społecz­
nej . Krępuje ich owa siła gromady. Przewodniczący 
zakłopotany jeszcze raz odczytuje."J;1,1lzwiska kandydatow. 
Jeden z nich, o śmiesznie brzmiącym nazwisku, biorze 
na odwagę i zbliża się powoli do trybuny. Po drodze 
słys7.y śmiech publiczności i przekręcone nazwisko 
"pieprz", "rodzynka", "musztarda" i t. d. Nareszcie do­
szedł do trybuny, czyta przyrzeczenie i z pompą wraca 
na miejsce. 

I po cóż ten nastrój, który hył potrzebny jezuitom 
w epoce średniowiecza du ogłupiania ludzi? My do wer­
bowania stronników naszej idei nie potrzebujemy jezuic­
kiego mistycyzmu. Każdy rozsądny człowiek, który wmy­
śli się w ideę abstynencką według zdania. doktora Kas­
sowitza zostanie naszym sprzymierzeńcem. Ci wszyscy, 
którzy z ust naszycb dowiedzą się o szkodliwości napo­
jów ll.lkobolowycb, o ile nie zostaną abstynentami, to bez­
wątpienia zmniejszą iluść spożywanych przez siebie na­
pojów alkoholowych. 

Więc jeszcze raz zapytujemy, pocóż udawać si ę do 
środków agitacyjnych nawet o wątpliwej wartości etycz­
nej. Wszak jesteśmy krzewicielami odrodzenia etyczne­
go. Znając zapatrywania ludzi, zbliżonycb do naszej pra­
cy, w zupełności podzielamy ich przeświadczenie o bezu­
żyteczności owego bata w formie przyrzeczeń. Zresztą 
z czysto praktycznej strony patrząc na daną sprawę przy­
chodzimy do wniosku, że owo przyrzeczenie nie posiada 
żadnej wartości, bo kto zechce nadal używać napojów 
alkoholowych, tego nie powstrzyma ów cyrograf przy­
rzeczeniowy. Myśl zniesienia przyrzeczeń nie jest wy­
łączną własnością autorów słów powyższych, jest ona 
spólną mysIą większości czynnych członków Oddziału 
Warszawskiego. Ozłonkowi e ci rozumiejąc wartość przy­
rzeczeń niechętnie na zebraniacb Od dz. Warsz. widzą 
zachowany jeszcze dotychczas sposób prl:yjmowania człon­
ków. Odkładając do przyszłego numeru szczegółowy 
szkic projektów i innych zmian w statucie ufamy, że 
sprawa ta zostanie poruszona na zebraniu Oddziałów pro­
wincjonalnych, a może i na łamach naszego organu. 

Grzegorz (}ynamon i St. Przybytko. 
Deleg'aci Oddz. Warsz. 

Redakcja otwiera dyskusję w tej sprawie i prosi o nad· 
syłanie opinjl. 
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Listy do Redakcji. 

Olrzymllliśmy z prośbą. o pomie,zczeuie następnjące pismo 
podpisane przez 20 członków Oddziału Warszawskiego naszego 

Towal·zystwa. 

w y jaś n i e n i e. 
(Z powodu listu p. W. Karlińskiego w "Nowej Gazecie" 

d. 14jX 1908). 

P. Karliński wystąpił publicznie z oskarżeniem prze· 
ciwko pewnym niewymienionY!ll przez siebie jednost­
kom, jakoby prowadzącym kampanję ze złą wolą prze­
ciwko Dr. 'Wróblewskiemu, zasłużonemu inicjatorowi, 
członkowi honorowemu T-wa "Abstynentów~. 

Pan Karliński nie mógł mu przociwdziałać (czy 
z braku racji, czy z braku odwagi?), a patrzyć obojętnie 
'1a tę akcję, prowadzoną w łonie Oddziału Warszawskie­
go przeciw Dr. Wróblewskiemu nie pozwalało mu ani 
sumienie obywatelskie (?). ani proste poczucie smaku. 

Wobec tego, że podobne, bałamutne wystąpienia 
przynoszą szkodę Towarzystwll, my niżej podpisani, po· 
czuwamy się do obowiązku wyjaśnić, co następuje: 

Niemożna prowadzeniem "kampauji" nazywać wy· 
raZll słusznie obllrzonej opinji większości członków prze­
ciwko postępowaniu Dr. Wróblewskiego, jakie uwydatni­
lo się w ostatnich czasach. Sprawiedliwość nakazuje 
nam przyznać, że Dr. Wróblewski w początkach organi-
7.owania się Towarzystwa istotnie położył wielkie zasłu­
gi dla Towar7.Jstwa Abstynentów " Przyszłość " . Jednak 
nie wyklucza to, ażeby Dr. Wróblewski nie popełnia! 
błędów, jak każdy ułomny śmiertelnik. Główna przyczy­
na niechęci przeciwko Dr. Wróblewskiemu pochodzi 
stąd, że Dr. Wróblewski popełnił wielki błąd przez po­
ruszanie bardzo drażliwych kwestji religijnych zarówno 
w łonie bezpartyjuego Towarzystwa Abstynentów, jak 
i w wydawanym przez siebie, a gorliwie rozpowszech­
nianym wśród członków abstynentów dwutygodniku 
"Czystość", przez co stracił szacunek i powagę ideowe­
go kierownika Towarzystwa. Szerzenie jawnie teorji 
przeciwreligijnych uważane jest przez wierzących człon­
ków katolików za zdradę Sprawy Narodowej, jest wywoły­
waniem zamętu i nienawiści religijnych w naszym na­
rodzie. 

Główne zasady programu abstynentów są wyrażone 
jasno: Towarzystwo jest hezpartyjne, bez różnicy przeko­
na(l religijnych, politycznych i społecznych. Towarzy­
stwo ma na celn odrodzenie społeczenstwa polskiego, 
a więc wszystkich, którzy się uważają za członków Narodu 
Polskiego duszą j ciałem. 

Dr. Wróblewski przez swoje wystąpienia przeciwko 
religji do tego może doprowadzić, że przed członkami 
Towarzystwa abstynentów hędą zamy łać drzwi w tych 
domach, gdzie ze czcią pielęgnowane są tradycje naro­
dowe i szczerze religijne. 

Do jakiego stopnia może doprowadzić nienawiść 
dowodzi fakt) źe członkowie, którzy mają odwagę przy­
znawać się do religji chrześcijanskiej, są szykanowani 
złoś!iweUli docinkami w rodzaju: "tercjarze, reakCjoniści 
i t. p. u Co to jest? czy tak się szanuje wolność prze­
konań i swobodę religijną? 

Tolerancja przekonań nie na tym polega, aby obra­
żać uczucia religijne poszczególnych członków. Wszyst-

ko ma swoje granice: można być wolnomyścicielem, bez­
wyznaniowcem, ale nie wolno pod el2:"idą abstynencji 
gwałtem narzucać swoich aatireligij nych przekonań . 

Stanowczo społeczenstwo ma prawo kontroli i kry­
tyki działaczy społecznych i politycznych, choćby ci po· 
chodzili z naszej narodowej Mekki i Medyny-z Krakowa! 

Wobec gorszących zajść zwracamy uwagę człon­
ków na bardzo palącą sprawę wypracowania regulami­
nu, obowiązującego w towarzystwach abstynenckich i u­
niemożliwiającege szkodliwą dla nas działalność je­
dnostelr. 

Odrodzenie społeczeństwa polskiego może być do­
konane tylko przez prawdziwycl1 synów s,,"ego narodu! 

Jan Brzozou'ski, Jan tanc, J. MuszY'lski, Fr. Mi­
chalski, Ludwik Ciechomski, Karol Matławski, Feliks Mu­
sZY1iski. Kazimierz 8ielcim·ski, 8tefan Darowski, Teofil ba­
łuski, Zuzanna Cicińska, Michalina Muszyńska, 8tejanja 
Kupińska, Józef Zerkowski, Natalja Wygra lak, Feliks Ba­
ranowski, Leonard Marja1/ski, Mm'ja Łubek, Antonina 
Kałuska, Natalja Kupi1iska. 

Na jednym z ostatnich zebrań sekcji t. zw. "alko­
holicznej" przy towarzystwie ochrony zdrowia ludu 
("obszczestwo ochranieńja narodnawo zdrowia"), prof. 
D. A. Dril odczytał referat udowadniający, że ludności 
Rosji, spożywającej olbrzymią iloŚĆ alkoholu, grozi zwy­
rodnienie. Twierdzenie to, poparte mnóstwem statystycz­
nych danych i faktów) wywarło olbrzymie wrażenie na 
zebranych. Półkownik generalnego sztabu Bolchowiti­
uów poinformował zebranych o swych obserwacjach po­
czynionych nad rekrutami. Okazuje się że, mniej wię­
cej 20% rekrutów nie jest zdatnych do służenia w woj­
sku z powodu braku sił i wycieńczenia. 

J ak donosi pismo "Riecz" (Nr. 265) w dyskusji 
wzięli udział obecni na zebraniu posłowie Dumy Państwo­
wej; Czełyszew w swej mowie rozwijał myśl, że "rząd, 
w pogoni za niezbędną mu gotówką do zbilansowania 
budżetu, r o z p a j a l u d n ość i że walczyć z pijaństwem 
można jedynie przy pomocy odpowiedzialnego Uf'tawo­
dawstwa. 

Zebranie powzieło następującą uchwałę: "J est rze­
czą ~niezbędną jak naj prędzej zwołać zjazd działaczy 
zwalczających pijaństwo". Wybranej komisji, w skład 
której weszli: M. Niżegorodcew, W. Gubert, i pro f. D. 
Dril poruczono poczynić starania u prezesa rady mini­
strów o uzyskanie pozwolenia na zwołanie zjazdu w stycz­
niu 1910 roku lub 1911 r. 

Tadeusz Miśkiewicz . 

Wiadomości bieżące. 

Z Piotrkowa. Dzień 25 października będzie dla 
nas pamiętny. Rano o godzinie 9 odbyła się msza na na­
suI, intencję w kościele popijarskim-- odprawił ją ksiądZ 
(abstynent) A. Grochowski, który po mszy przemówił od 
ołtarza o szkodliwości alkoholu. 

Przed południem tenże sam ks. Grochowski doko­
nał poświęcenia własnego lokalu Oddziału (Bankowa 
.N2 4). Lokal był przybrany zielenią, akt uroczysty zgro­
madził atoli 7.aledwo jedną czwartą osób zaproszonych. 

O godzinie 4 popołudniu w sali miejscowego Tow. 
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Dobroczynności ks. Grochowski wygłosił odczyt "O szko­
dliwości alkoholu". Wieczorem o g. 8 Dr. A. Wróble­
wski przemawiał na temat: "Walka z alkoholizmem dro­
gą prawodawczą na zachodzie i u nas U

• Oba odczyty 
nie cieszyły się zbytnim powodzeniem, tak, że pomimo 
dodania części zabawowej t. j. przedstawienia amator­
skiego, monologów, produkcji muzycznych i taMów, da­
dzą w rezultacie niedobór. 

Reżyserowi amatorskiego przeó.stawienia p. Grysiń­
skiemu, oraz ~z. P.P. amatorkom i amatorom - dziękuje­
my serdecznie za łaskawy udział. Również dziękujemy 
Sz. Radzie T-wa Dobroczynności za obniżenie należności 
za wynajem sali. 

Lokal Oddziału składa się obecnie z dwóch poko­
jów, z których pierwszy jest szatnią i kancelarją zarazem, 
drugi zaś salonem i czytelnią. Otrzymujemy darmo: 
"Nową Gazetę", "Kurjer Zagłębia", "Nowy Sztandar", 
"Dzwonek Ozęstochowski"; za opłat~ porta - "Kurjera 
Łódzkiego". Nadto podpisany wraz zżoną nadsyłają: "Goń­
ca", ,,:M:uch<i!", "N. Sztandar'': (drugiegzempl.) "Zdrowie". 

Jest w projekcie założenie kółka szachowego i te­
atralnego. 

W najbliższej przyszłośoi zostaną wprowadzone gry 
towarzyskie. 

Za lokal płacimy rocznie rubli sto. W lokalu nie 
wolno palić i grać w karty o pieniądze, o czym powia­
damiają odpowiednie napisy. 

Zarząd opracował regulaminy: dla Zarządu, dla 
członków i dla kandydatów. Treść ich podamy w nastę­
pnym sprawozdaniu. 

Wśród więks70ści członków panuje dziwna obojęt­
noŚĆ choćby na punkcie pisma. Póki członkom odnoszo­
no pismo do domu, wszystko było w porządku. Od cza­
su zaś posiadania własnego lokalu po pismo mało kto 
się zwraca, a jak wnoszę z rozm6w to i ze zgłaszających 
się mało je kto czyta. Dowodzi to małego zaintereso· 
wania się- sprawą. Oiągła apatja u ,,,iększości. 

Alojzy Wl}glmiski. 

\ 
Pomiędzy chorobami usznemi wśród stl1deątów\ 

które obserwował prof. Btirkner w Getyndze, podkreśla 
ten uczony jako szczególniej uderzające częste występo­
wanie szumu w uszach. Kiedy w okresie lat dwudzie­
stupięciu na wszystkie w poliklinice obserwowane przy­
padki chorób usznych szum stanowił zaledwie 0,34 0/ 0 
ogółu zachorowań a zaledwie 0,45% wszystkich d o r o­
s ł Y c h chorych, u studentów zauważył prof. Biirkner 
32 wypadki na 659 chorych czyli 4,85% a wśród tego 
u 14 prawników. Prof. Bi.irkner uważa ten czysto ner­
wowy szum w uszach jako czyściowy objaw neurastenji, 
występującej zwłaszcza u studentów prawa jako skutek 
częstych egzaminów (repetytorjów), do c:tego dołącza się 
jeszcze n bardzo wielu nadużycie alkoholu i tytoniu, 
dzięki którym system nerwowy ulega dalszemu uszkodze­
niu. PQnadto w poszczególnych wypadkach, odnoszą­
cych się do niższych kursów, nieregnlarny sposób życia, 
zwłaszcza zaś nadużycie alkoholu i tytoniu, jest wedle 

wszelkiego prawdoporlobieństwa przyczyną szumu w u­
szacb, zwiększającego się wyraźnie po każdym knajpo­
waniu. 

Spostrzeżenie to powinno być . przestrogą dla tych 
wszystkich, którzy potrzebują w swym zawodzie szczegól­
niej dobrego i delikatnego słuchu, i dla których stały 
szum w uszach może stać się pnyczyną niemożności 
pracy zawodowej i źródłem nędzy. 

Zwycięstwo abstynentów w Szwecji. Ostatnie 
wybory do parlamentu szweckiego dały niezmiernie ])0-
cieszający wynik dla ruchu pr?eciwalkoholowego. Wy­
brano howiem nie tylko 86 zorganizowanych członków 
różnych szweckich związków abstynenckich, lecz nadto 
jeRzcze czterdziestu członków parlamentu, będących zwo­
lennikami prohibicji. Z 86 zorganizowanych abstynen­
tów aż 35 należy do międzynarodowego Zakonu Dobrych 
Templarjuszy (o 10 więcej niżeli w poprzednim parla­
mencie). Pomiędzy inne mi wybrano te2 ponownie obec­
nego szefa Zakonu Edwarda Wawrinsky'ego. 

Udział kobiet w walce przeciwalkoholowi zaczyna 
być przez coraz większą iloŚĆ kobiet uważany za obo­
wiązek społeczny i witany przez mężczyzn jako niezbęu­
na pomoc. W Zurychu, Bazylei i Genewie wystąpiły 
kobiety bardzo czynnie przeciwko nadużyciu alkoholowe­
mu. W Zyrychu założył kobiecy związek wstrzemię­
źliwości cały szereg bezalkoholowych jadłodalni, a na­
wet wspaniałe kasyno. prowadzone przez kobiety dosko­
nale i z wybornym skutkiem. W ciągu lata 1907 r. 
prĘesunęło się przez te lokale 7,000 osób. W Stanach 
Zjednoczonych przeprowadziły kobiety od dawna obowiąz­
kowe nauczanie o szkodliwości alkoholu w szkołach. 
W Norwegji przy 2 miljonach mieszkańców należało 
w 1907 r. 57,000 kobiet do różnych stowarzyszeń prze­
ci walkoholowych. 

Co czytać? 
Bibljoteczka abstynencka Nr. 1. - Jakób Glass: A.lkohol 

a długość życia. 
Robotnicza Bibljoteczka Hygieniczna N,.. 3. -- Dr. Stani­

sław Skalski: Alkoholizm i sprawa robotnicza. 
Wydawnictwa Towarzystwa nOchrona l\1łodzieży": Prof. 

Dr. Leon Popielski: O działaniu alkoholu na orga­
nizm w świetle obcych i właRnych b::tdań. 

Wydawnicfwa "Eleuterji" Nr. 18. - Dr. Matti Helenius 
i A.lli Trygg-Halenius: Przeciw Alkoholowi. 

Książki dla Wszystkich: Nr. 329.-Dr. G. Bunge: Zatru­
cie Alkoholem i Zwyrodnienie. 

Treść numeru: Wstępny artykuł, przez W. Szukiewicza. -
Dawniej a obecnie, czyli. parę lużnych uwag- o pijalistwie na 
wsi, prze~ T. Nocznickieg-o. - Alkoholizm. w liyciu rodzinnym, 
przez J. Zanca.-Sprostowanie, przez J. Zanca. - Obłęd alko­
holowy, historja choroby przez sameg-o obłąkańca opisaria.­
Trzeżwa Blllgarja, w jaki sposób drobny narodek staje się 
wielkim. - Przyrzeczenia, przez G. Cynamona i St. Przybyt-

ko. - Listy do Redakcji. - Wiadomości bieżące. 
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